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STYCZNIA 


Tym, którzy rozumieją wszystko, co inni dorośli nie zawsze zrozumieć potrafią, którzy 
cierpliwie znoszą niemądre psie figle swoich wnucząt, którzy zawsze mają w pogotowiu 
ciepłe słowo, a pod ręką coś słodkiego na pociechę w zmartwieniu — wszystkim Babciom 
i Dziadkom składa w dniach ich świąt ogromny bukiet serdecznych uśmiechów 
„Świat Młodych” ze swoimi Czytelnikami! 


CZY NILOWI GROZI 


WYSCHNIĘCIE? 


(PAP). Nil wysycha. Osiem kolejnych lat suszy na Wyżynie Etiop- 
skiej zmniejszyło zapasy wody w jeziorze Nasera, znajdującym się 
za tamą asuańską do najniższego poziomu od 1968 r. Jeśli Egipt 
nadal będzie zużywał tyłe wody ile obecnie, to do czerwca przysz- 
łego roku jej zapasy zostaną wyczerpane. 

Najbardziej dramatyczne jest to, że w tym roku nie dopisały co- 
roczne obfite przypływy, które miały przywrócić odpowiedni po- 
ziom rzeki — należały niestety do najmniejszych w tym stuleciu. 
Niektóre konsekwencje już się odczuwa. Wytwarzanie energii przez 
hydroelektrownie na tamie asuańskiej, pokrywającej 40 proc. po- 
trzeb Egiptu, szwankuje, ponieważ niski poziom wody dostarcza 
turbinom mniejszej mocy. 

Niski poziom wody stwarza również zagrożenie dla żeglugi na Ni- 
lu. Tego lata znalazło się na mieliznach wiele statków wycieczko- 
wych przystosowanych do pływania po płytkich wodach, a przewo- 
żących turystów do górnego Egiptu. W przyszłym roku żegluga bę- 
dzie prawdopodobnie jeszcze trudniejsza. 

Najpoważniejsze jest jednak zagrożenie dla egipskiego rolnictwa, 
które wykorzystuje wody Nilu do nawadniania pól. Niektórzy spe- 
cjaliści szacują, że produkcja rolna zmniejszy się co najmniej o 15 
procent. 


APN specjalnie dla 
„Świata Młodych” 


ROWER, ROWER... 


(APN). W ZSRR pojawia się coraz więcej entuzjastów sportu kolar- 
skiego. Jednym z nich jest nauczyciel wychowania fizycznego w Czela- 
bińsku, Aleksander Pirożkin, który zapragnął wybudować tor kolarski. 
Jego pomysł poparli uczniowie, entuzjaści kolarstwa i miejskie organiza- 
cje społeczne. 


Tor jest już gotowy. Ma 275 metrów długości, zadbano też o właściwe 
jego wyprofilowanie i nachylenie. Wewnątrz nowo powstałego toru kolar- 
skiego zbudowano boisko do piłki nożnej. 


JADALNA MISKA 
Z RYŻU 


,(PAP). Chen Liang z Tajwanu opra- 


cował technologię produkcji takich 


misek. Ryż poddaje się specjalnej 


obróbce z wodą, ściska go w wysokiej 
efektem jest 


temperaturze, a tego 


HARCERSKA GAZIE 


ry pow 
ł r Miejscowi harcerze otrzy 
sta j w którym po 
ini ząd lą kominkową 
c i Iilijką". W nowych pomie 
act npreza goni imprezą. Odbyła 
D nymi wystawa psów, wystawa kich tych 
rzeżby, spotkania z ciekawymi ludźmi, a tak 
że zblórki przeprowadzane przez poszcze 
gólne drużyny harcerskie i zuchowe 
W karnawale dużym zainteresowaniem 
cieszy się kurs tańca towarzyskiego, kolejny 
już od początku roku szkolnego 
Harcerze z Kraśnika zorganizowali także 
wieczór wigilijny, na który zaprosili ludzi pod adresem 
starszych, samotnych 
Na koniec jeszcze informacja dla wszyst- 


TA NASTOLATKOW 


„Pod lilijką...” 


którzy rysują, malują, lepią lub 
wycinają. Jeśli chcecie, by Wasze prace zo- 
stały zaprezentowane w prawdziwej galerii 

to jest okazja! Harcerskie Centrum Kullu- 
ry zaprasza drużyny harcerskie i indywi- 
dualnych twórców (także i tych spoza ZHP) 
do zaprezentowania swoich prac plastycz- 
nych. Wystarczy jedynie przesłać zgłoszenie 
Harcerskie Centrum Kultury, 
Komenda Hufca ZHP ul. Szymańskiego 20, 
23-200 Kraśnik. (jam) 


Są 
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ŁZA SIĘ W OKU 
ZAKRĘCI... 


Zakręci się oczywiście za ileś fam lat, kie- 
dy dzisiejsi bohaterowie naszej fotki. prze- 
brani w góralskie guńki i kapelusze z mu- 
szelkami, staną się już bardzo, bardzo do- 
rośli. Wówczas to sięgną do albumu i długo 
przypominać sobie będą — a gdzież nam to 
zdjęcie robiono... Czyżby w tym zadymio- 
nym ustrojonym w paskudne bloki Zakopa- 
nem? 

Nam, dorosłym, już śię ta łza kręci. Pa- 
miętamy bowiem stolicę naszych Tatr — 
czystą, nie zatrutą spalinami, miasto, w któ- 
rym nie istniał problem czystej wody, a któ- 
re czarowało nie tylko pięknem gór ale 
urokliwymi drewnianymi domkami. (wm) 

Fot. CAF 


uzyskanie takiej masy, z której można 
formować jadalne naczynie. Przez trzy 
godziny można przetrzymywać w nim 
zupy lub inne potrawy. Po tym okre- 
sie miseczka rozpada się i może być 
zjedzona jako deser. Puste miseczki 
mogą być przechowywane rzecz jasna 
znacznie dłużej... 


STARE I NOWE 
W SZTUCE BALETOWEJ 


MOSKWA (PAP). Czy nawet najznakomitsi tancerze powinni w 
dojrzałym wieku jeszcze pojawiać się na scenie, czy w ten spo- 
sób nie zaprzepaszczają oni swego wieloletniego dorobku? Czy 
potrzebne jest nowatorstwo za wszelką cenę? Odpowiedzi na te 
pytania Agencji „Nowosti* udzielił główny choreograf Teatru 
Wielkiego w Moskwie — Jurij Grigorowicz: 

Jest to okrutna prawda, ale artystyczne życie tancerza trwa 
bardzo krótko. Umiejętność wycofania się we właściwym momen- 
cie jest decyzją trudną, a niekiedy wręcz bolesną. Balet jest sztu+ 
ką młodości. 

Spotkałem się z opinią o starzeniu się baletu Teatru Wielkiego i 
w tym właśnie tkwi, moim zdaniem, sedno sprawy. Niektórzy w 
tak osobliwy sposób pojmują odnowę naszego życia, że. pragną 
przekreślić wszystko, co wniosła przeszłość. Często ów pęd do 
nowatorstwa ma zastąpić talent, który jest jedyną gwarancją ar- 
tystycznego sukcesu. Kiedyś przedmiotem ostrej krytyki był taniec 
nowoczesny, dziś atakuje się klasykę. Uważam, że przeciwstawie- 
nie jednego drugiemu nie ma w ogóle sensu. Są różne estetyki, 
odmienne środki wyrazu, z których każdy choreograf czerpie 
według własnego uznania. 

Na scenie Teatru Wielkiego jest miejsce dla różnych form sztu- 
ki baletowej inscenizowanej zarówno w sposób bliższy tradycji, 
jak i bardziej awangardowym poszukiwaniom. Np. Oleg Winogra- 
dow i Dmitrij Briancew realizują utrzymaną w konwencji kome- 
diowej „Balladę husarską”, formę groteski nadał Andriej Pietrow 
swoim „Szkicom”, a „Makbet, czy „Aniuta” Władimira Wasiliewa 
to choreodramy. Choć nie wszystkie te propozycje mi odpowia- 
dają, to jako kierownik baletu Teatru Wielkiego nie odrzucam ich 
i pozostawiam pełną swobodę ich twórcom. $am pozostaję wier- 


- ny śwoim mistrzom traktując klasykę jako punkt wyjścia i pod- 


stawę. Innym dowodem naszej otwartości są również kontakty z 
artystami z różnych krajów. Nawiązaliśmy współpracę z amery- 
kańskimi choreografami: Robertem Joffreyem i Arturem Mitchel- 


lem. Roland Petit wystawi u nas „Cyrana de Bergerac”, zaprosze- 


nie przyjął też Albert Alonso z Kuby. Doświadczenia radzieckiej 
sztuki baletowej są szeroko znane i wykorzystywane w świecie. 
Najwyższy czas, aby i radzieccy widzowie poznali sztukę innych 
naradów. "z %» ę > 


Centrum Gdańska, które zwy- 
kliśmy nazywać Starym Miastem, 
oficjalnie zwie się Głównym Mia- 
stem. Tu przy ulicy Długiej zbu- 
dowano w XIV wieku Ratusz 
Głównomiejski (Ratusz  Staro- 
miejski znajduje się przy ulicy 
Korzennej). 

Ratusz  Głównomiejski jest 
okazały, z piękną wieżą o strze- 
listym renesansowym hełmie, na 
którego szczycie w 1561 roku 
umieszczono pozłacaną postać 
króla Zygmunta Augusta. Mie- 
szkał tu Kazimierz Jagiellończyk, 
który przybył do Gdańska po wy- 
pędzeniu stąd przez mieszczan 
Krzyżaków, bywał Jan Ill Sobie- 
ski i Zygmunt August. 


W czasie działań wojennych 
spaliły się wnętrza, runęła wieża 
oraz sklepienia Ratusza. Zre- 
konstruowany, znowu góruje 
strzelistą wieżą nad miastem. 
Góruje... ale jest już o kilka me- 
trów niższy. Stare przewodniki 
podają bowiem, że postać króla 
Zygmunta Augusta „spogląda na 
miasto'' z wysokości 86 metrów. 
Tymczasem w trakcie opracowy- 
wania ostatniej dokumentacji 
okazało się, że od poziomu ulicy 
Długiej, łącznie z około dwume- 
trową postacią króla, wysokość. 
wieży wynosi 81,5 metra! Czyżby 
zaistniała omyłka? Nie! Po pro- 
stu podniósł się poziom ulicy 
Długiej... i... teraz mieszkańcy 
domów przy tejże ulicy mieszka- 
ją na wyższym poziomie. (wm) 


Fot. W. Mroczek 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI PZMot. Z 144 NR. „ŚWIATA MŁODYCH”. 
Nagrody pieniężne po 1000 zł wylosowali: 

1) Danuta Żuczyńska, Lipa 82, 26-243 Lipa k.Końskich 
2) Anna Zielińska, ul. 3 Maja 14/13 05-800 Pruszków 

3) Teresa Piotrowska, ul. Zakątek Leśny 15/2, Gliwice 9 
4) Paweł Jałowiec, ul. 20 Straconych 52 B, 32-300 Olkusz 


CZYŻBY 
SKURCZYŁA 
SIĘ 


DLA ŚREDNIAKÓW 


CZY 


WYBITNYCH? 


Spora sala konterencyjna. W „prozy- 
dium'" przedstawiciele chorągwi, hutca 
Na sali harcerze i instruktorzy, a raczej 
Instruktorzy i harcerze — bo kadra sta- 
nowi tu większość. Na stołach ciastecz- 
ka i woda mineralna 


Celem tego spotkania jest podsumo- 
wanie minionego roku harcerskiego w 
hufcu. Na początek goście i gospodarze 
wygłaszają kilka przemówień — krót- 
kich na szczęście. Potem wręczanie dy- 
plomów instruktorom za szczególne 
osiągnięcia w minionym okresie. Inna 
grupa instruktorów otrzymuje tytuły 
harcmistrza Polski Ludowej. Po tych 
mniej lub bardziej oficjalnych częściach 


programu przewidziana jest dyskusja 
Tak wcześniej zapowiedziano 

Atmosfera spotkania możo nie jest 
najlepsza, bo trochę jakby wiecowa. My 
tutaj, a za stołem prezydialnym, który 
w dodatku stoi na podwyższeniu oni 
czyli ci, którzy czekają na nasze wynu 
rzenia 

Są | głosy. Niezbyt może liczne, ale 
są... Zaczęło się od wypowiedzi druhny 
harcmistrz, która stanowczo stwierdzi 
ła, że komenda chorągwi zawala druży. 
ny — bezpośrednio i poprzez hufiec 
propozycjami „merytorycznymi. Oto 
bowiem drużyna działająca w szkole 
otrzymuje pokażny pakiet propozycji, 
które należałoby zrealizować. Jest to 
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chyba mało sensowno, jośli zważy siq 
że nie jostośmy tylko harcerzami, ale 
przede wszystkim uczniami 

Druh z chorągwi oponuje 
sicie tego robićl 

Z drugiej strony A czy jest alter 
natywna? Byla na sali wczośniej mowa o 
zlocie grunwaldzkim wiąc czy druży 


Nio mu 


na ma szansę tam być nie roalizując 
zadań pochodzących z góry? Nio! 

| znów stwiordzenie Nie jesteśmy 
tylko harcerzami. Działamy w szkole 
względem której również mamy jakieś 
obowiązki 

Z prezydium Harcerstwo powinna 
być organizacją dla nadprzeciętnych 

Wywołuje to pewne spiącie Prze 


cież harcerstwo jest dla każdego! Dla 
każdego, bo ZHP jest (powinno być?) 
szansą, miejscem działania również i 
dla nie wyróżniających się w nauce 


A więc dla każdego, czy tylko nad- 
przeciętnych, wybitnych, aktywnych? 

Nie chcę się tu rozwodzić, czy to, czy 
tamto stwierdzenie jest słuszniejsze 
Ale chciałbym się podzielić pewną 
wąlpliwoś Czy ZHP jest rzeczywiś- 


czy każdy 


raczej, 
cio dla każdego, a znależć w 


może coś interesującego 
ą 
pozycjach ZHP 

PIOtÓŻ właśnie! Czy harcerstwo e 
j sób 
jest przypadkiem organizacją Eo odlo 
mieszczących sią w*pownym a żęyke 
przociątności? Dlaczego tak ma złe 
drużyn spocjalizujących sią w ; 

innym niż urządzanie podchodów 

ustawiania namiotów? 

Czy ZMP jest atrakcyjny 
ko p 
torosujących sią szer0 y 
kulturą, sztuką? Właśnie dla nieprze 
ciętnych uczniów? Czy można ich zk 
chącić do organizacji, jeżeli stali 
wizerunkiem harcorza jaki napoty ają 
t chłopiec lub dziewczyna 
mundurze, ko 
z nożem (fiń 
podenkach 


dla osób in 
pojątą nauką 


w terenio jes 
z plecakiem, w wytartym 
niecznie w pionierkach, 
skim I najlepiej w krótkich s! 
(tyczy się chłopców) 

Ja osobiście spotkałem wielu harce 
rzy, ale dziwna rzecz — tych prawdzi- 
wych (w moim odczuciu) niekoniecznie 
rozpoznawałem po mundurach 


jęc — dla kogo ZHP...? 
RNA M Konrad 


korespondent HSI „ŚM” 


NA PEWNO HARCERSI 


— To oni są w końcu drużyną har- 
cerską czy piłkarską? — spytała mnie 
po meczu .Jodeł" bułgarska koleżan- 
ka. — Bo wiesz. oni wyglądają tak.. 
zawodowo. 


„Jodły”, 4 Białostocka Drużyna Har- 
cerzy, jest jedną z najlepszych drużyn 
w Polsce, a piłka nożna to jej zbiorowe 
hobby. Jej czonkowie mają specjalne i 
jednakowe stroje do gry — i zawsze ze 
sobą wożą przynajmniej jedną futbo- 
lówkę. Na międzynarodowym obozie w 
Kraniewie (Bułgaria), gdzie reprezento- 
wali ZHP, dzięki strojom i dużemu 
zgraniu na boisku wyglądali rzeczywiś- 
cie bardzo zawodowo, zwłaszcza na tle 
kompietowanych na chybcika innych 
drużyn narodowych. Oprócz tego, że 
sami chętnie kopią piłkę, „Jodły'”* wier- 
nie kibicują białostockiej „Jagiellonii i 
informacje o wynikach jej meczów mie- 
li nawet w Kraniewie. Żeby je zdobyć 
polowali na polskie wiadomości radio- 
we, czasem pytali napotkanych prze- 
chodniów wyglądających na zoriento- 
wanych rodaków, czasem dopadali w 
kioskach „„Trybunę Ludu". I byli prawie 
na bieżąco! 


Może imponowali dziewczynom 
swoim wysportowaniem, może urokiem 
osobistym? W każdym razie, kiedy po- 
jawiali się na dyskotekach, nie narze- 
kali na brak powodzenia. Potem sły- 
chać było w babskich pokojach wzdy- 
chanie: Leszek... Krzysiek... Robert... 

Raz, kiedy szłam korytarzem, a dy- 
skoteka trwała w najlepsze, w pustym 


pozornie budynku usłyszałam coś jakby 
szloch. Odgłosy te dochodziły z pokoju 
bułgarskich koleżanek. Zastukałam i 
weszłam. Na łóżku leżała skurczona 
Mała i płakała. Żołądek. Biegnąc po 
pomoc wpadłam w korytarzu na rozba- 
wionego Kubka (czyli Krzyśka). Opo- 
wiedziałam co się dzieje, a on, nie za- 
stanawiając się ni chwili, pognat*w po- 
szukiwaniu lekarza. Kiedy wreszcie go 
znalazł, Mała miała już zmierzoną tem- 
peraturę, a na stole przygotowane 
krople. Pan doktor nie mógł wyjść z po- 
dziwu, że harcerze wiedzą, co trzeba w 
takim wypadku zrobić. Dziwił się oczy- 
wiście po bułgarsku. 


Z tym, żeby jakoś się z ludźmi na 
obozie porozumieć, zawsze był kłopot 
(mówili w ponad dwudziestu językach) 
No i jak tu przygotować ciekawy pro- 
gram na koncert, używając jak najmniej 
słów? „Jodły” po pobycie na obozach 
w Arteku i Orlonku zabrały się do tego 
fachowo, nie za dużo piosenek, nie 
przysmęcać! Bez wierszyków, które ro- 
zumiemy tylko my! Najlepiej jakąś 
scenkę zabawną! Stanęło w końcu na 
tym, że zaśpiewają dwie piosenki i po- 
każą harcerskiego „obozowego moty- 
la”, tyle że pod nazwą tańca narodowe- 
go. Jakiego narodu to ma być taniec — 
tego nikt przecież nie mówił. Kiedy na 
scenie trzymana przez chłopaków za 
ręce i nogi bułgarska instruktorka fru- 
wała pod sufit, widzowie orzekli, że al- 
bo Polska ma fajne tańce, albo harce- 
rze — pomysły! 


s 


(4! 


Łatwiej już było przygotować cieka- 
wą wystawę o naszym Związku i kraju 
„Jodły” przywiozły ze sobą ludowe la- 
leczki, maskotki, harcerskie plakaty, 
foldery, widokówki. Nad ekspozycją te- 
go wszystkiego powiesiły mundur i na- 
prawdę było co oglądać. Zwłaszcza 
mundur przyciągał mnóstwo zaintere- 
sowanych — bluza, sznur, Krzyż Har- 
cerski, plakietki były tak inne od pio- 
nierskich. Wśród zwiedzających wyod- 
rębniła się szybko grupa „,sportow- 


ców”, którzy bili rekordy w ściąganiu z 
tej ekspozycji plakietek. Jak tu zmylić 
wartownika i niepostrzeżenie wziąć tę 
niebieską czy zieloną? Był to chyba tyl- 
ko sport (choć dziwny), bo takie same 
plakietki 
wejściem 


rozdawały „Jodełki” przed 


Przez to hojne rozdawanie suweni- 
rów drużyna zajęła prawie końcowe 
miejsce w jednym z obozowych konkur- 
sów. Otóż zorganizowany został kier- 
masz, na którym każda grupa mogła 
sprzedać to, co przywiozła ze swego 
kraju, a uzyskane pieniądze wpłacało 
się na fundusz budowy szpitala. Wszys- 
cy sprzedawali pozostałe z wystaw 
eksponaty, a „Jodły” swoje rozdały. 

— Po to wieźliśmy, żeby rozdać, a 
nie sprzedawać. To jest różnica — do- 
stać a kupić, prawda? 

Też tak myślę. Żeby tylko te podaro- 
wane maskotki czy znaczki przypomi- 
nały nas, harcerzy, od dobrej strony. 


Staraliśmy się przecież! 
Ilona 


korespondentka HSI „ŚM” 
Szczecin 
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Na zdjęciu: 


Białostockie „Jodły”' w Kraniewie 


WĘDRUJEMY 


Muzyka: A. Rybiński 


Słowa: A. Jastrzębiec-Kozłowski 


Za górą góra, 
za lasem las, 


już miejskie mury 
pożegnać czas — 
za horyzontem lato czeka. 


pod wysokim niebem lata, 
przez zielone krajobrazy, 


których nie zna żadna mapa. 


Wędrujemy zawsze razem, 


za siódmą rzeką ósma rzeka, 


Ref. Wędrujemy zawsze razem 


żeby-naszą ziemię poznać, 
opalone niosąc twarze 
dokądkolwiek szlakiem słońca. 


Za lipcem sierpień, 

po nocy dzień, 

a wszędzie czeka nas przyroda, 

od górskich perci 

do morskich mgieł 

najlepszą dla nas każda droga. 
Ref. Wędrujemy... 
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Odnajdziesz siebie, 


Kiodyś gruba, Inna | na dodą- 
tok nieśmiała bałam się ludzi, 
ich pojrzeń ciekałam przed 
nimi. Mie iłam poczucia włas. 
nog s Przekonałam się, żę 
Oni to wykorzystali obdarzyj| 
mnie fałszywą przyjaźnią, Przę. 
stałam ne ch liczyć 

Chodzę d06 Iv kl. L.O. Pierwsze 
dwa lata w te zkole to był dlą 
mnie koszmar. Kochałam chło- 
paka, który miał dziewczynę, pi. 


sałam wiersze 
nich nad sobą 


użalałam się w 
bo i komu mia- 


łam sią wyżalić, jeśli nie wie. 
działam jak zacząć rozmowę... 
W trzeciej klasie zjawił się On. 


Uśmiechnął się do mnie. Powie- 
dział: „Weź się w garść, tak nie 
można”. Nauczył mnie żyć. Poza 
tym była to nowa przyjaźń, praw- 
dziwa, bo trwa do dzisiaj. Zmie- 


niłam się 

Jestem nowym człowiekiem. 
Nie boję się. Jestem sobą | ni- 
kim innym. 


Aneto, z numeru 127 „ŚM”. 
Młodość to jest „choroba”, z któ- 
„rej się wyrasta Człowiek się 
zmienia niezależnie od swojej 
woli. Musisz czekać i bądź do- 
bra dla siebie. Odnajdziesz sie- 


bie. Przekonasz się, jakie to 
ważne. 

Brzydkie Kaczątko 
Dlaczego tak 
krzywdzą 
nauczycielkę? 


Jestem uczennicą VII kl. Piszę 
do was, bo jestem zaszokowana 
pewną sprawą. Do „niebieskiego 
paska” nadchodzi wiele listów, 
między innymi zamieszczane są 
listy o nauczycielach; czytelnicy 
piszą, że krzywdzą nas, np. 
przywołując do tablicy po nazwi- 
skach lub numerami z dziennika. 


Żaden list jednak nie mówił 
jak my potrafimy skrzywdzić na- 
uczyciela. W mojej szkole właś- 
nie nauczycielka jest krzywdzo- 
na. Jest już panią w podeszłym 
wieku. Uczy nas robótek na dru- 
tach i uprawy ogródka. Ucznio- 
wie wprost nienawidzą tych za- 
jęć, a przy okazji i nauczycielki. 
Uciekają z lekcji, a potem wma- 
wiają jej, że pewnie ma sklero- 
zę, bo sama pozwoliła im iść do 
domu. Gdy nadchodzi jej lekcja, 
wszyscy nagle muszą się zwol- 
nić z ważnych powodów, a prze- 
cież nauczycielka nie może 
zwolnić z lekcji prawie całej kla- 
sy, więc nie zwalnia nikogo. 
Wtedy dziewczyny krzyczą cały- 
mi godzinami, obwiniają ją za 
wszystko i w ogóle kpią sobie z 
niej. 

Go na to nauczycielka? Z jej 
ust zawsze się słyszy tylko takie 
słowa: „Kochani chłopcy”, „Zło- 
ciutkie dziewczęta”, „Droga, 
Aniu”, „Droga Iwonko'". 


Bardzo mi jej żal, gdy widzę: 
jak dziewczyny z mojej Klasy 
zrobią jej wielką przykrość, a 
ona siedzi przy stoliku okropnie 
zdenerwowana (raz widziałam 
łzy w jej oczach). | naprawdę nie 
wiem za co to wszystko? Czy 7a 
to, że uczy nudnego przedmiotu? 
Czy jest ktoś taki, kto mi odpo” 
wie na to pytanie? Bo sama nie 
potrafię na nie odpowiedzieć. 

: Ę Ee Dina 


WsSo ją znają. Sprawa jest na tyle świeża, 
że wałkują ją nie tylko miejscowe plotkarki 
lecz także ludzie, którzy na co dzień mają cie- 
kawsze zajęcia niż komentowanie osiedlowych 
nowinek. 

Gdy wejdzie do sklepu — słyszy szepty: „to ta 
biedna mała Kowalska, wie pani, ta, co jej mat- 
ka...'. W szkole to samo. Nauczyciele patrzą na 
nią ze współczuciem i litością, koleżanki i kole- 
dzy -z klasy — różnie. Jedni dogryzają, inni uni- 
kają, jeszcze inni (na szczęście są i tacy) zacho- 
wują się normalnie. 


To było kilka miesięcy temu. Mama wróciła po 
kolejnej kuracji. Ciocia, u której obecnie mieszka 
Dagmara, pozwoliła jej na odwiedziny, choć 
dzielnicowy radził, by dziewczynka unikała kon- 
taktów z tą nałogową pijaczką. Dagmara poszła. 
Zjadła obiad, który sama ugotowała — jakiś sta- 
ry, kilkumiesięczny makaron i biały ser kupiony 
po drodze. Po południu zaczęli się schodzić goś- 
cie. Każdy coś ze sobą przynosił. Wódkę, piwo, 
wino, coś na zagrychę. 


Prosić matkę, żeby nie piła, Dagmara nie miała 
odwagi. Póki trzeźwa, Kowalska mówiła: „dobrze 
dziecko, nie będę, tylko ten jeden”, a potem, gdy 
wypiła jeden, drugi i kilka następnych, nie bawiła 
się w sentymenty. Lała czym popadło i gdzie po- 
padło, śpiewała, klęła, awanturowała się. Towa- 
rzystwo razem z nią, a niechby któryś z sąsiadów 
przyszedł z pretensjami... Dopiero by zobaczył, 
gdzie raki zimują! Ostatnim razem, zanim patrol 
milicyjny wespół z ekipą karetki pogotowia zdołał 
ją obezwładnić, matka Dagmary dała się nieźle 
we znaki kilku rosłym, silnym mężczyznom. Dzie- 
wczynka patrzyła na to, całkowicie bezradna. Wi- 
działa zresztą niejedno — pijatyki, bójki, kolej- 
nych narzeczonych. 


Sąsiedzi przyzwyczajeni, nie zawracali sobie 
głowy tym, co działo się u Kowalskich; czasem 
zaprosili Dagmarę na herbatę czy obiad, dali ka- 
wałek kiełbasy, czekoladkę. 


Prawa rodzicielskie sąd odebrał Kowalskiej ja- 
kiś rok temu. Dagmarę przed wylądowaniem w 
domu dziecka uratowała ciocia mieszkająca kilka 
domów dalej. Teraz w nowym domu, w rodzinie 
zastępczej, dziewczynka ma swój pokój, młodszą 
siostrę, którą się opiekuje, chomika, papugę i 
święty spokój, mącony od czasu do czasu przez 
odwiedziny mamy, jej telefony z prośbami, by 
przyszła. Przychodzi. Wciąż widzi to samo. 


ury ogrodzeniowe wcale nie muszą być szare i 
M ponure. Jak przerabiać nieciekawe, otynkowane 
ściany w kolorową „galerię pod chmurką” — wiedzą 
doskonale członkowie zespołu plastycznego „Akware- 
le” z Morynia w woj. szczecińskim. Malowali już prze- 
cież nieraz na takich murach — a to impresje na te- 
mat jazzu, a to wspaniałe Jezioro Moryńskie... Farby, 
pędzle, trochę fantazji — i zaraz ogrodzenie parku czy 
budynku robi się milsze i weselsze. Przyjemnie jest, 
gdy przed takim „ściennym malowidłem” przystają i 
kiwają głowanu z aprobatą nie tylko mieszkańcy mia- 


Jca nie zna. Sąsiedzi mówią, że siedzi w 

więzieniu, nie wiadomo dokładnie Jak długo, 
gdzie | za co. Matka zabroniła Dagmarze wspo- 
minać o nim. Teraz zastępuje go wujok, mąż cio- 
cl. Czy kledyś powie do niego tato? Nio wia. 

To samo z ciocią, slostrą mamy. Być moża kie- 
dyś zdoła wykrztusić z sloble słowo „mama”, 
choć na razie to słowo budzi jednoznaczna, nie: 
zbyt przyjemne skojarzenia 


Nie narzeka na życie w nowoj rodzinie. Jakiś 
czas co prawda trwało, zanim przyzwyczalla sią 
do nowych wymagań, zwyczajów; zdocydowala 
jednak przyjąć |o |ako swoje. Toraz, po jedonastu 
miesiącach czuje sią Już zadomowiona, choć cza 
sami Magda, rodzona córka cioci powio o nioj: ty 
córko pijacka'. Tak samo nazywają ją niektóre 


dziewczyny w szkole. Chłopcy nie, bo gra z nimi 
w piłkę i stuknąć w głowę toż potrall, a dziowczy 
nie głupio oddać. 


Mówią też o niej „tuman”, ale to nieprawda, że 
nim jest. W czwartej klasie chorowała, poza tym 
mama nie pozwalała jej chodzić do szkoły, Mu 
siała więc powtarzać rok. Uczy się przeciętnie, 
ale z niczym nie ma większych kłopotów. 


Co lubi najbardziej? Długie wahanie i niepew- 
na odpowiedź: spacerować. Ciocia nie pozwala 
mi odchodzić za daleko od domu, mówi, że je- 
stem za mała. Poza tym lubię czytać książki, słu- 
chać muzyki. 

Dwanaście lat — czas zabawy, radości, śmie- 
chu. A dla niej — czas goryczy, czasem głodu, 
czas przeniknięty smrodem wódy, wypijanej w 
domu litrami. Czy na taki czas nie jest za mała? 


Jaki będzie jej dom? Dagmara jeszcze nie wie. 
Może tylko tyle, że nie będzie w nim miejsca dla 
wódki. A dla mamy? Jeśli przestanie pić... 


ajwiększe marzenie? Wielka podróż, najlepiej 

do Afryki. Zwiedzić egzotyczne kraje, oglą- 
dać ludzi, zwierzęta... Może kiedyś uda się wyje- 
chać? Na razie wujek obiecuje, że w wakacje po- 
jadą do Bułgarii, nad morze. Dagmara nigdy nie 
była nad morzem, nawet nad Bałtykiem. Zimą z 
kolei znów wybierają się do Szczyrku, na narty. 
Była tam rok temu, tuż po rozstaniu z mamą. 
Wtedy całe dwa tygodnie płakała, chciała wracać. 
Dziś marzy, żeby pobyt w górach trwał jak naj- 
dłużej. Wujek nie jest taki zły, czasem tylko ma 
takie „drobne odchyły” i bardzo surowo karze za 
różne przewinienia. Czasem na przykład przez 
tydzień nie wolno wyjść z domu. Tylko do szkoły 
i do sklepu. 


W sumie jednak jest lepiej. Zniknął ciągły 
strach, minęły przepłakane noce... 


Czasem jednak odzywa się żal. Bywa przecież 
u koleżanek, widzi ich domy, ciepło, kochających 
rodziców..Kiedyś bardzo za tym tęskniła; teraz, 
powoli marzenia o normalnym życiu w normalnej 
rodzinie realizują się. 


„Tylko nie wiem, czy ciocia i wujek będą mogli 
mnie kochać tak jak Magdę. Przecież nie jestem 
ich córką. Czy można kochać kogoś, kto nie jest 
rodzonym dzieckiem?” 


JAROSŁAW MACHOWIAK 


nopolskich w Warszawie, Krakowie, Katowicach... Mo- 
ryńscy plastycy dali się, poznać z jak najlepszej strony 
także za granicą, zdobywając na międzynarodowych 
„zawodach artystycznych” 89 dyplomów i 15 medali. 
Są laureatami nagrody specjalnej Ministra Oświaty i 
Wychowania NRD, a także naszego Ministra Kultury i 
Sztuki. 

„Akwarele” kilka razy do roku prezentują swe prace 
na wystawach pokonkursowych i poplenerowych, ale 
stałe ich galerie mieszczą się w. rodzimej szkole i Do- 
mu Kultury. 

Okazuje się, że zespół plastyczny może być nie tyl- 


- ko „sposobem na spędzenie wolnego czasu”, ale także 


miejscem, gdzie kształtują się zainteresowania na dal- 
sze lata. Bo oto kilku wychowanków „Akwarel” wybra- 
ło Liceum Plastyczne, a są też i tacy — już starsi, któ- 

zostali studentami wydziałów Historii. Sztuki lub 


ji Zabytków. 


UWAGA! KONKURS! JEŻELI CHCESZ: 


© ZAPREZENTOWAĆ SWĄ TWÓRCZOŚĆ 
PLASTYCZNĄ SZEROKIEMU ŚWIATU 

© WYJECHAĆ NA 10-DNIOWY OBÓZ 
PLASTYCZNY NA WĘGRY 


weż udział w europejskim konkursie rysunkowym 
dla dzieci i młodzieży pn.: 


NASZA WSPÓLNA PRZYSZŁOŚĆ 
W HARMONII Z PRZYRODĄ 


Pod tym hasłem Węgierski Na 
rodowy Urząd Ochrony $rodowi 
ska i Przyrody oraz organizacja 
węgierskich pionierów ogłaszają 
konkurs dla dzieci z Europy pod 
patronatem CIMEA _ (Międzynaro- 
dowego Komitetu - Organizacji 
Dziecięcych i Dorastającej Mło- 
dzieży). Celem konkursu jest poka- 


zanie przez uczestników jakie war- 
tości środowiska są zagrożone w 
ich własnym otoczeniu, wyjaśnie- 
nie konsekwencji zniszczeń a tak- 


że roli dzieci i młodzieży w ochro- 
nie i odnowie środowiska. A oto 
pytania dla uczestników konkursu: 


© Jaką chciałbyś widzieć Euro- 
pę, gdy będziesz dorosły? 

© Jakie wartości możesz poka- 
zać w twoim otoczeniu, które są 
warte ochrony? 

© Jakie niebezpieczeństwa za- 
grażają tym wartościom? 

© Co możesz zrobić, żeby je 
ochronić, zapobiec ich destrukcji 
lub przyczynić się do ich odno- 
wy? 

Na te pytania należy oczywiście 
odpowiedzieć nie pisemnie lecz w 
formie rysunków. 

Ostateczny termin 
prac upływa 1 marca 1988 roku 


nadsyłania 


go). Prace będą oceniane w trzech 
kategoriach wieku: | 6-9 lat (uro- 
dzeni w latach 1979-1982), W 
10-12 lat latach 
1976-1978), IM 13-16 lat (urodzeni 
w latach 1972-1975) 

Każdy może wziąć udział w 
konkursie w odpowiedniej katego- 
rii wieku, nadsyłając dwuwymiaro- 
we prace, które nie brały udziału 
w żadnym innym konkursie. Prace 
należy nadesłać bez żadnej opra- 
wy (ramek, tekturowych obramo- 
wań). Prace mogą być wykonane 
przy użyciu różnych materiałów i 
technik (ołówek, kredki, akwarele, 
gwasz, farby olejne, tusz, flamas- 
try, aplikacbatiki, emalie lub inne 


(urodzeni w 


dostępne dzieciom). Na przedniej 
stronie pracy nie wolno umie- 
szczać żadnych znaków identyfi- 
kacyjnych. Na odwrocie pracy na- 
leży nakleić kartkę z wydrukowa- 
ną na maszynie informacją w języ- 
ku rosyjskim, angielskim, niemiec- 
kim, francuskim lub węgierskim. 
Ma ona zawierać: Tytuł pracy, na- 
zwisko, datę urodzenia, obywatel- 
stwo uczestnika, pełen adres 
uczestnika (domowy), nazwę i ad- 
res szkoły. 

Rysunki powinny być wysłane 
pod następującym adresem przed 


konkursu: Uttorohaz (P Marcziba 
nyj ter 5/a H-1022 Budapest, Wę 
gry. Jeśli wysyła się kilka rysun- 
ków, należy dołączyć ich listę w 
dwóch egzemplarzach, zawierają 
cą powyższe dane w jednym z 
wymienionych języków. Nadesłane 
rysunki nie będą zwracane. Staną 
się one własnością organizatorów 
konkursu. Organizatorzy zastrze- 
gają sobie prawo do wykorzysta- 
nia nagrodzonych prac, np. do 
publikacji, wystaw itp. Rysunki bę- 
dą oceniane przez ekspertów w 
poszczególnych grupach  wieko- 
wych. Najlepsze rysunki będą na- 
grodzone przez organizatorów i 
sponsorów wartościowymi nagro- 
dami. Ponadto zwycięzcy pierw- 
szych trzech nagród w danych ka- 
tegoriach wiekowych zostaną na- 
grodzeni uczestnictwem w 
10-dniowym letnim obozie arty- 
stycznym na Węgrzech w 1988 
roku na koszt organizatorów. Na- 
desłane i nagrodzone prace będą 
prezentowane na specjalnej wy- 
stawie. Zainteresowani zostaną 
poinformowani _ o oficjalnym 
otwarciu i prezentacji nagrodzo- 
nych prac. Zwycięzcy, którzy nie 
będą mogli uczestniczyć w cere- 
monii otwarcia, otrzymają swoje 


(decyduje data stempla pocztowe- 
>) Pia Pr 


Zimowe igrzyska są po raz pierw- 
szy organizowane w Kanadzie i kibice 
tego kraju liczą na to, że ich repre- 
zentanci zdobędą wiele medali. Za- 
wodnicy „Kraju Klonowego Liścia” 
zdobyli już na olimpiadach zimowych 
13 złotych, 9 srebrnych i 16 brązo- 
wych „krążków”. Największy wkład w 
ten bogaty dorobek wnieśli hokeiści, 
którzy aż sześciokrotnie stawali na 
najwyższym podium, gromiąc rywali 
nawet po 33:0. Przez wiele lat byli 
prawdziwymi profesorami w tej dy- 
scyplinie. Również duże sukcesy od- 
nosili narciarze-alpejczycy oraz łyż- 
wiarze. Wśród tych ostatnich 'szcze- 
gólnie wyróżnił się Gaetan Boucher, 
który na ostatniej olimpiadzie w Sara- 
jewie zdobył dwa złote i jeden brązo- 
wy medal w łyżwiarstwie szybkim. 

Również dziś Kanadyjczycy najbar- 
dziej liczą na tego asa oraz na druży- 
nę hokejową, w której będą mogli 
zakże występować zawodowcy. Na 
czas trwania igrzysk „zamienią” się w 
amatorów, nie będą otrzymywać wy- 
nagrodzenia, ani też reklamować ża- 
dnych firm. Oprócz tego o medale 
powinni walczyć łyżwiarze figurowi, a 
w szczególności niezwykle utalento- 
wany solista Brian Orser (wicemistrz 
poprzedniej olimpiady) oraz urodziwa 
i efektowna para w tańcach na lodzie 
— Tracy Wilson i Rob McCall. Swoje 
„trzy grosze” powinni dołożyć i nar- 
ciarze-alpejczycy, wśród których naj- 
większe szanse daje się niezwykle 
brawurowo i skutecznie poczynające- 
mu sobie zjazdowcowi Rodowi Boy- 
dowi. Nie bez szans jest także cała 


upływem ostatecznego 


CALGARY 


nagrody pocztą. (tok) 


terminu 


plejada utalentowanych alpejek. Wy- 
różnia się zwłaszcza: Lauri raham, 
Karen Percy i Karrin 482 |a idać, 
reprezentanci Kanady/nie powini 
stać z pustymi rękarhi 
jest w ich zasięgu. 
mają również przedsta! 
państw, szczególnie z krajów alpej- 
skich, Skandynawowie, reprezentanci 
ZSRR i NRD oraz Stanów Zjednoczo- 
nych. Emocji i walki na olimpijskich 
arenach na pewno nie zabraknie. 


Kanadyjczycy liczą na dobrą lokatę swoje- 
go duetu w tańcach na lodzie. Na zdjęciu 
Tracy Wilson i Rob McCall 


10-lecie Szpitala — Pomnika Centrum Zdrowia Dziecka 


NAPRAWDĘ — TU ŁATWIEJ CHOROWAĆ! 


„Jakiż może być pomnik mądrzejszy i większą miłością przeniknięty (...) od wielkiego jasnego gmachu, gdzie w 
oparciu o najnowsze zdobycze nauki i wiedzy medycznej, w atmosferze troski i ciepła serdecznego zwyciężać bę- 
dziemy śmierć, cierpienie, kalectwo i smutek” 


Te słowa padły dwadzieścia lat 'te- 
mu. Wtedy to, w 1968 roku zapadła de- 
cyzja o upamiętnieniu bohaterstwa i 
męczeństwa, 13 mln. dzieci świata pod- 
tzas Il wojny światowej poprzez wybu- 
dowanie specyficznego pomnika. Zebra- 
no projekty, rozpoczęto prace. Ze 
wszystkich stron świata napłynęły dary i 
pieniądze. 15 października 1978 r. nastą- 
piło uroczyste otwarcie Szpitala — Po- 
mnika Centrum Zdrowia Dziecka. 


Od tego dnia minęło prawie dziesięć 
lat. W życiu człowieka to dużo. A w ży- 
ciu szpitala? Oceńcie sami: w ciągu tego 
czasu leczono tu blisko 70 tys. pacjen- 


tów. Poradnią specjalistyczna udzieliła 
ok. 900 tys. porad. Wykonano 5820000 
badań diagnostycznych. 

Szpital — Pomnik składa się z trzech 
jednostek: Szpitala Specjalistycznego, li- 
czącego 17 oddziałów, Przychodni (14 
oddziałów) oraz Ośrodka Rehabilitacji. 

Trafiają tu najczęściej chore dzieci z 
całej Polski — od noworodków po osie- 
mnastolatki. 

Znakomity zespół lekarzy i nowoczes- 
ne zaplecze techniczne stwarzają im 
większą szansę szybkiego powrotu do 
zdrowia i równowagi psychicznej. 

Przewlekła choroba, oddalenie od do- 
mu rodzinnego, nieprzyjemne zabiegi 


medyczne stwarzają dzieciom poczucie 
zagrożenia. Nad tym, by. jak najbardziej 
złagodzić te ujemne strony leczenia, 
czuwa zespół psychologów, pedagogów 
i socjologów. Uczą oni małych pacjen- 
tów życia pomimo choroby, uczą zapo- 
minać o swoim kalectwie, uczą przyjaź- 
ni z innymi ludźmi. 

— Współpraca z psychologiem jest 
niezwykle cenną rzeczą — mówi ordy- 
natór Oddziału Kardiologii, doc. Krysty- 
na Kubicka — przygotowuje ona do 
normalnego życia po zakończeniu: po- 
bytu w szpitalu nie tylko dzieci, ale i ro- 
dziców. Rodzice dzieci przewlekle cho- 
rych często przejawiają skłonność do 
nadmiernej opiekuńczości, a to jest nie- 
korzystne dla rozwoju osobowości spo- 


lecznej dziecka. W CZD kładzie się du 
półpracę lekarzy Z rodzi 
je na przyklad cały czas 


ży nacisk na 


cami. Na bas 
trwają zajęcia dla dzieci z uszkodzenia 
mi narządów ruchu, Obok dzieci uczą 
się pływać ich matki — dzięki temu po 
tem będą mogły same prowadzić reha 
bilitację już nie w basenie, ale... w do 
mowej wannie 

10-lecie to wspaniały jubileusz. Ży 
czymy Szpitalowi samych sukcesów w 
walce z kalectwem, smutkiem i cierpie- 
niem! 


AGNIESZKA LUBOWICZ 


Na zdjęciach: 


| „IV etap” jest oczkiem w głowie pani dy- 
rektor Szpitala prof. Marii Goncerzewicz i 
całego personelu. Jest to kompleks me- 
dyczno-hotelowy, którego zbudowanie 
rozwiąże niejeden problem Centrum 
2. Nauka rzadko jest źródłem przyjemności. 
Ale tu, w szpitalu, nawet podręcznik che- 
mii bywa świetnym relaksem... 
3. Zawsze uśmiechnięte siostry pomagają w 
trudnym rozstaniu z mamą 
-4. Szmaciana kukiełka, wykonana przez pa- 
cjentów, otwiera wystawę plastyczną zo- 
rganizowaną w związku z jubileuszem 
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|| wojna światowa przerwała 
cykl systematycznie rozgrywanych 
igrzysk, ale nie zniszczyła olimpij- 
skiego ducha. Na zorganizowane 
w Szwajcarii V ZIO nie zaproszo- 
no ekipy niemieckiej — zbyt świe- 
ża była jeszcze pamięć po okru- 
cieństwach SS i SA, a także częś- 
ci zawodników austriackich, któ- 
rym udowodniono przestępstwa 
wojenne. 
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St. Moritz stało się terenem 
wewnętrznych konfliktów w ekipie 
hokeistów USA. Na igrzyska przy- 
jechały dwie drużyny. Obie uwa- 
żały, że mają prawo ubiegać się o 
medal. Posypały się protesty, w 
wyniku których jeden z zespołów 
wystąpił poza konkursem. Skorzy- 
stali z tego nasi hokeiści — zajęli 
nie siódme, ale szóste miejsce. 
Pozostali Polacy nie odegrali pod- 
czas V igrzysk większej roli. Po- 
wodem tego były straty wojenne. 
Na liście zamordowanych znaleźli 
się przecież Helena Marusarzów- 
na, Bronisław Czech, Edward No- 


wacki i dziesiątki innych świet- 
nych' narciarzy, hokeistów i łyż- 
wiarzy. 


Medalowym dorobkiem mogli 
poszczycić się zwłaszcza Skandy- 
nawowie, którzy dominowali głów- 
nie w narciarstwie klasycznym i 
łyżwiarstwie szybkim. Ale ich he- 
gemonia, w porównaniu z po- 
przednimi zimowymi igrzyskami, 
znacznie zmalała. W wielu konku- 
rencjach, a zwłaszcza w jeździe 
figurowej i narciarstwie alpejskim, 
do głosu doszli zawodnicy Szwaj- 
carii, Francji i Włoch. Jako cieka- 
wostkę warto podać, że hokeiści 
Kanady zdobyli złoty medal tylko 
dzięki najlepszemu  stosunkowi 
bramek. W finale zremisowali oni 
z Czechosłowacją. Od tego mo- 
mentu nasi południowi sąsiedzi 
będą w hokeju coraz groźniejsi. 


p . 


Autor tego opowiadania — 
Grzegorz Augustowski z Łatanic 


ma dopiero 10 lat. Jury postano- 
wiło przyznać mu nagrodę specjalną. 
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ZŁOTA OSTROGA 


TRZYNAŚCIE PRZYGÓD 
GRZEGORZA TRZYNASTKI 


D aleko, za trzynastoma rzekami, za trzynastoma 
górami, w dalekim mieście Trzynastkowie, na uli- 
cy Trzynastej trzynastki, w osiedlu nr 13, w bloku nr 
13, na trzynastym piętrze, w mieszkaniu nr 13, mie- 
szkał pan Grzegorz Trzynastka. Pewnego dnia o godzi- 
nie 13.00 pan Grzegorz Trzynastka poszedł kupić myd- 
ło. Przeszukał trzynaście sklepów, aż wreszcie przyszedł 
do sklepu trzynaście tysięcy trzynaście drobiazgów. 
Kupił trzynaście mydeł. Wracając do Trzynastorynku 
wsiadł w tramwaj nr 13. Później przesiadł się do auto- 
busu nr 13. Wreszcie przyjechał na ulicę Trzynastej 
trzynastki, na osiedle nr 13, do bloku nr 13, na trzyna- 
ste piętro, do mieszkania nr 13. Wieczorem pan Grze- 
gorz Trzynastka obejrzał film p. „Morderca w trzyna- 
stym kapeluszu”, a później obejrzał Trzynaste Mistrzo- 
stwa Trzynastokraju w jeździe figurowej na trzynastce. 

Minęło trzynaście dni. Panu Trzynastce różnie ukła- 
dał się ten czas. Pewnego dnia pan Trzynastka miał 
wyruszyć do stolicy Trzynastokraju Trzynastostolicy. 74 
Trzynastkowa podróżował pociągiem nr 13. Później 
przepływał Trzynastoparowcem przez Trzynastorzekę. 
Gdy dojechał do Trzynastostolicy, obejrzał m.in. mi 


zeum Trzynastu geologów, muzeum Wojska Trzyna” 
stokraju, głaz przyniesiony przez trzynastolodowiec, a 
także z wielkiej trzynastej góry oglądał trzynaście stron 
świata. Widział też dużo trzynastokrotnie ciekawszych 
rzeczy. To była trzynasta podróż pana Grzegorza Trzy” 
nastki do Trzynastostolicy. I znów wrócił pan Grzegorz 
Trzynastka na ulicę Trzynastej trzynastki, na trzynaste 
osiedle, do trzynastego bloku, do mieszkania nr 1. 
Następnego dnia miał jechać na działkę. Kiedyś za5a 
dził tam trzynastoroślinodynię. Gdy pojechał na dział- 
kę, stwierdził, że rośnie tam trzynaście trzynastoroślie 
nodyń. Były to olbrzymie warzywa. Zgłosił to do trzy” 
nastorządu. To było rekordem Trzynastokraju. Trzyna” 
stodynie ważyły trzynaście kilo każda. Trzynastokrotnie 
ucieszony pan Grzegorz Trzynastka wrócił do Trzynaste 
kowa na ulicę Trzynastej trzynastki, na trzynaste osied- 
le do trzynastego bloku, na trzynaste piętro, do mie” 
szkania nr 13. 

Następnego dnia pan Grzegorz Trzynastka dojechał 
do Czternastokraju. To była trzynasta i ostatnia przy” 
goda Pana Grzegorza Trzynastki. 

L Grzegorz Augustowski (10 lad 
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Niech natychmiast zaopatrz T 
Młodego Technika na CE TERE 
chę będą mieli z niego wszyscy ci, którzy IEEE 
' ją się komputerami, lotami w kosmos, SEGA 
mi metalami (nie tylko złotem i srebrerni) oraz aj 
sterkowaniem elektronicznym. NSE 
Oprócz normalnego kalendarza i części 
czonej na notatki znajdziecie isć WISE 


wysokiej klasy stabilizowanego zasilacza sieciowego 
oraz uniwersalnego przyrządu pomiarowego. Ob- 
wody drukowane do tych układów każdy będzie 
mógł wykonać sam, gdyż kalendarz zawiera bardzo 
dokładny opis wykonywania takich obwodów W 
Warunkach domowych. Cena 180 zł, nakład 80 tys 
Wyd. Nasza Księgarnia. » 
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ŚMIERĆ 
Z KOMPUTERA 


Na ekranie pokazuje się żólty sześcian 7 
czerwonym obiektem wewnątrz, wyglądają 
cym jak papierowy samolot. Czerwony ko 
lor na żółtym tle oznacza najwyższe nie 
bezpieczeństwo — nieprzyjacielski myśli 
wiec. Kurs 63 stopnie, wysokość 90 metrów 
Pilot koncentruje swoją uwagę na instala 
cjach radarowyc h wroga, które pojawiły się 
po prawej stronie. Kierując się akustyczny 
mi wskazaniami wybiera optymalny rodzaj 
posiadanego uzbrojenia i przechodzi do 
ataku. Kilka sekund potem cel jest już zni 
szczony, a pokładowy komputer melduje 
wykonanie zadania 

Scenariusz ten nie jest fragmentem no 
wej gry komputerowej, lecz opisaniem sy 
tuacji, w której może znaleźć się w niedale 
kiej przyszłości pilot wojskowy. W stanie 
Ohio, w bazie Wright-Patterson trwają pra 
ce eksperymentalne wykonywane na zlece 
nie sił powietrznych USA. Doprowadzić one 
mają do tego, aby mówiąc obrazowo 
cały kokpit samolotu, w którym siedzi pilot 
wsadzić mu na głowę. Efektem badań i do: 
świadczeń jest helm, przypominający swym 
wyglądem głowę gigantycznego owada. Z 
jego pomocą pilot kontroluje wszystkie nie 
zbędne parametry (lotu, takie jak wysokość 
prędkość, stan uzbrojenia, a także widzi 
trójwymiarowy, przekształcony przez kom 
puter obraz otoczenia. Na obrazie tym od- 
wzorowane są wszystkie cechy ukształtowa 
nia powierzchni, instalacje nieprzyjaciela, a 
także samoloty wrogie oraz sojusznicze. 

Za pomocą komputerowego oka pilot 
może wziąć na cel oznaczony odpowied- 
nim kolorem obiekt. Pokładowy komputer 
określa już samoczynnie jego współrzędne, 
trajektorię lotu pocisków oraz wybiera naj- 
odpowiedniejszy rodzaj uzbrojenia zainsta- 
lowanego na pokładzie. Elektroniczny rach- 


sństrz na « ozkaz odb: A 
mistrz na dany rozkaz odbezpiecza ut 


nie i odpala pocisk 
Nieforemny, widzący dokoła  przytząd 
montowany na hełmie piłota jest ciągłe do 
skonalony. Obecnie przeprowadzane próby 
dokonywane sq z my o zastosowaniu dla 
techniki wojskowej, ale możliwe jest k 
rzystanie takich urządzeń również w celacl 
pokojowych. Wszędzie tam gdzie szczuj 
łość miejsca nie pozwala na wprowadzenie 
tradycyjnych systemów kontroli i lącznośc 
hełm gwiezdnego wojownika oże być 
bardzo przydatny. Amerykańska agencj 
NASA myśli o zastosowaniu tej kąnstrukej 
w skafandrach kc nych 
Hełm był. już praktycznie wypróbowar 
podczas lotów myśliwcem typu F-15 n 
ki przeszły wszelkie oczekiwania. Pole w 
dzenia pilota rozszerzyło się do 120 stopni 
nacznie zwiększyla się również efektyw 
ność nawigacji, rozpoznawania celów, uży 
cia broni, jak również zwiększone zostały 
szanse przeżycia pilota 
Jak do tej pory największym problemem 
jest waga helmu. Wynosi ona blisko trzy k 
logramy. Zapowiadany jest jednak następny 
model. ważący już tylko półtora kilograma 
Można rzec, że jest to szczytowe osiągnić 
cie techniki wideo. 
Także pod względem ceny. 14 milionów 
dolarów — taka jest aktualna cena jednego 
hełmu „gwiezdnego wojownika 
B 3 barach, kawiarniach, a coraż częściej po 
Można być pewnym, że przeszkody na- prostu w podziemnych przejściach, otoczo 
tury technicznej i finansowej zostaną ne są zawsze lumem podekscytowanych 
wkrótce pokonane. Pojawiają się jednak kibiców. Emocje grają. A największe wywo- 


problemy innej natury... psychologicznej? 
Moralnej? Ich źródłem jest sprowadzenie 
dzieła niszczenia do wymiarów komputero 
wej gry. 


Któż z Was ich nie zna, Ulokowane w 


lują te automaty, które pozwalają „pobawić 


Po ekranie monitora suną 


się w 
czołgi, przelatują samoloty bojowe, z głośni- 


Pociski wysyła- 


wojnę 


ka słychać huk wystrzałów 
ne naciśnięciem guzika unicestwiają wybra- 


ne_cele.. Niepoprawni moraliści coś tam 

nudzą, że taka zabawa do niczego dobrego 

nie prowadzi, że to nieetyczne itd. A to 

przecież tylko zabawa, elektroniczny miraż 
mówi wielu. 

Tak, to prawda, tyle tylko, że rozwój 
techniki doprowadził do sytuacji, w której 
taka 
świadomym treningiem oswajającym Z nisz- 


zabawa jest niezaplanowanym. nie- 


Tak wyglądać będzie już 
wkrótce pilot samolotu 
bojowego. U góry z pra- 
wej — wszystkie dane do- 
tyczące maszyny, parame- 
trów lotu oraz nieprzyja- 
ciela odwzorowane będą 
na monitorze. Instalacje 
naziemne wroga | nieprzy- 
jacielskie samoloty — 
czerwone i żółte samoloty 
własne i sojusznicze 
białe. Na samym dole in- 
formacja o stanie uzbroje- 
nia 


czeniem prawdziwych miast, domów, fa- 
bryk, dróg, z zabijaniem prawdziwych ludzi. 
Bo stało się tak, że w swej zewnętrznej po- 
staci wojna prawdziwa przestaje się różnić 
od zabawy w wojnę. Do czasu jednak. Od 
decyzji polityków zależy, by ten czas nie 
nadszedł. A od nas._ by nie oswajać się z 
myślą o zadawaniu śmierci. 

MICHAŁ MALICKI 


Na tropie 
wzorowych SKS-ów 


BASEN W KOTŁO 
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Region Śląski zawsze obfitował w sportowo uzdolnioną młodzież. Liczne szkoły z Katowic, 
Zabrza czy Chorzowa wielokrotnie wygrywały rywalizację w różnych dyscyplinach z młodzieżą 
*z całego kraju. Niewiele jednak szkół może pochwalić się takimi osiągnięciami, jakie uzyskała w 
ostatnim dziesięcioleciu popularna „trzynastka” z Bytomia — obecnie Zespół Szkół Ogólnoksz- 


tałcących nr 3. 


W roku szkolnym 1975/1976 Szkoła Podstawowa 
nr 13 uzyskała statut szkoły sportowej. Dyrektor 
Wiadysław Szwaja — były koszykarz oraz obecny 
wicedyrektor Janusz Nowak — niegdyś czołowy lek- 
koatleta, mistrz Polski w skoku wzwyż, postanowili 
uczynić „trzynastkę” najlepszą szkołą w Bytomiu. 
Młodzieży stworzono bardzo dobre warunki do nauki 
i treningów. Zmodernizowano stadion, który po re- 
moncie dysponuje bieżnią okólną czterotorową o 
długości 200 metrów, bieżnią pochyłą do treningów 
sprinterskich, dwoma skoczniami do skoku w dal, 
skocznią wzwyż, rzutnią do rzutu kulą oraz rozbie- 
giem do rzutu oszczepem. W szkole jest pełnowy- 
miarowa sala gimnastyczna, do tego dwa pomie- 
szczenia gospodarcze zamieniono w salki gimna- 
styczne do ćwiczeń ogólnorozwojowych. Urządzono 
bardzo dobrze wyposażoną siłownię oraz zbudowano 
saunę z niewielkim basenikiem 3 x 3 metry. Przy sali 
gimnastycznej wygospodarowano pomieszczenia na 
dziewięć szatni. Wykorzystano także korytarz szkol- 
ny, na którym przedsiębiorczy bytomianie położyli 
dwutorową bieżnię tartanową wraz ze skocznią w 
dal. 

Te wszystkie zabiegi i zatrudnienie kilku trene- 
rów-zapaleńców z Ryszardem Cabanem, Kazimie- 
rzem Stempkowskim oraz Krzysztofem Kubiakiem 
spowodowały, że w krótkim czasie przyszły znakomi- 


te sportowe wyniki. Szczególnymi osiągnięciami mo- 
ga pochwalić się lekkoatletki. Trzykrotnie zajęły 
pierwsze miejsce w czwórboju o puchar naszej re- 
dakcji i dzięki temu zdobyły go na własność. Rów- 
nież w biegach przełajowych zawodniczki z Bytomia 
zanotowały wiele sukcesów. Szczególnie udany był 
rok 1980, kiedy to na ogólnopolskich zawodach w 
Barlinku reprezentantki „trzynastki'* okazały się naj- 
lepsze w sztafecie 10 x 800 metrów. Dziewczęta zdo- 
były również główną nagrodę w konkursie „Sprawni 
jak żołnierze”. 

Chlopcy nie mogą wprawdzie pochwalić się tylo- 
ma sukcesami, ale i oni kilkakrotnie pokazali się 
wśród najlepszych. W 1979 roku w krajowym finale 
lekkoatletycznego czwórboju zajęli drugie miejsce, a 
sukces ten powtórzyli także dwa lata później. Rów- 
nież w biegach przełajowych parę razy zajmowali 
czołowe'miejsca nie tylko w rywalizacji rejonowej. 

Większe sukcesy od lekkoatletów zanotowali by- 
tomscy koszykarze. Koszykówka to obok lekkiej atle- 
tyki druga konkurencja, w której specjalizuje się 
„trzynastka”. Patronat nad szkołą objęła Stal Bobrek 
Bytom i dzięki temu najlepsi zawodnicy trenują rów- 
nież w klubie. Rokrocznie koszykarze zdobywają mi- 
strzostwo Bytomia, również w rywalizacji wojewódz- 
kiej należą do najlepszych. Na Igrzyskach Młodzieży 
Szkolnej w Łodzi, w 1986 roku, drużyna koszykarzy 
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sięgnęła po złoty medal. Zresztą igrzyska te były bar- 
dzo udane dla szkoły, bowiem „złoto” zdobyła rów- 
nież drużyna dziewcząt w sztafecie olimpijskiej, a 
„srebro” w sztafecie 4 x 100 metrów. 

Wielu wychowanków szkoły trafiło do reprezenta- 
cji kraju i do czołowych ligowych klubów. Między 
innymi Ewa Marcinkowska jest obecnie reprezentant- 
ką Polski w biegu na 400 metrów, Teresa Pająk czo- 
łową biegaczką Górnika Zabrze, Ewa Puchała zdoby- 
ła mistrzostwo Polski juniorów w skoku w dal, a 
Wojciech Strach został członkiem kadry narodowej. 
strażaków. Także kilku koszykarzy grało w ligowej 
drużynie Stali Bobrek Bytom, a jeden z aktualnych 
uczniów szkoły jest reprezentantem kraju w kategorii 
juniorów. Lista znanych sportowców „trzynastki” jest 
długa i potwierdza tylko dobrą pracę z młodzieżą, ja- 
ką w ostatnich latach tu wykonano. 


Sukcesy sportowe nie są jedynymi osiągnięciami 
szkoły. Od początku zadbano o odpowiedni dobór 
kadry nauczycielskiej i wyposażenie szkolnych pra- 
cowni. Wiele sprzętów w klasach i stołówce wykona- 
no we własnym zakresie. Kierownictwo szkoły prag- 
nęło, by wysoki poziom nauczania był wizytówką i 
jednocześnie reklamą placówki, przyciągającą zdol- 
nych uczniów. Sukcesy dydaktyczne są również bo- 
gate. Na przykład, w 1986 roku na 12 bytomskich 
laureatów ogólnopolskich olimpiad przedmiotowych 
— połówa to uczniowie tutejszej szkoły. | tak jest 
niemal co rok. 


Bytomianie nie spoczywają na laurach. Stale mają 
mnóstwo pomysłów, pragną powiększyć i tak bogatą 
bazę sportową szkoły. Przez kilka lat walczyli a nad- 
dbudowę jeszcze jednego piętra do budynku szkol- 
nego, na którym zorganizowaliby mini halę lekkoat- 


letyczną. Niestety, projekt nie został zrealizowany. O 
pomysłowości tutejszych nauczycieli świadczy rów- 
nież fakt, że zamierzali w pomieszczeniu kotłowni 
zbudować... nieduży basen. Plan ten się nie powiódł, 
gdyż nie można było przeprowadzić nitki ciepłowni- 
czej z pobliskiego osiedla. W sezonie zimowym mło- 
dzież jest dowożona do Zabrza, gdzie można treno- 
wać w pięknej hali miejscowego „Górnika”, a byto- 
mianie tylko wzdychają do własnej halki, która roz- 
wiązałaby sprawę lekkoatletycznych zajęć na jesieni 
i w zimie. 

Mimo braku takiej hali Zespół Szkół Ogólnokształ- 
cących nr 3, w tym i dawna „trzynastka”, nadal na- 
leżą do najlepszych szkół na Śląsku. Na tegorocz- 
nych Igrzyskach Młodzieży Szkolnej w Częstochowie 
sztafeta dziewcząt 4x 100 metrów zdobyła srebmy 
medal. Również drużyna lekkoatletyczna*zdystanso- 
wała wiele klubów w rywalizacji ligowej, chociaż nie 
zakwalifikowała się do II ligi. Awans do tej klasy jest 
największym marzeniem dyrektora Szwai i jego 
współpracowników. Życzymy, aby oczekiwania am- 
bitnych bytomian ziściły się już w przyszłym roku. 


ANDRZEJ BACZYŃSKI 
Fot. M. Jakubowska 


Na zdjęciach: 
1.-Jedna z gablot, w której znajdują się trofea zdobyte 
przez SP nr 13 


RAR ROWE 
3. Trening młodych koszykarzy — 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Samochód osobowy ZASTAWA 1100 P, 
montowany był do niedawna w FSO, w 
oparciu o dostarczane podzespoły z jugos- 
łowiańskiej fabryki Crvena Zastava mie- 
szczącej się w Kragujevcu. Duże zaintereso- 
wanie wzbudziła też u nas małolitrażowa 
ZASTAWA YUGO w związku z zamierzo- 
nym importem tego samochodu do Polski. 
Jak wiadomo z tego importu nic nie wyszło, 
a Jugosłowianie znałeźli dość znaczny zbyt 
tych sa łów aż w Stanach Zjedno- 
czonych, gdzie cieszą się one dużą popular 
nością, między innymi z powodu niskiej ce= 
ny. 

Lecz sprzedaż samochodów na rynki kra* 
jów o wysokim stopniu zmotoryzowania 
jest ciągle zagrożona przez konkurentów, 
którzy stale wprowadzają nowsze i bardziej 
atrakcyjne pojazdy. Po to, by jugosłowiań- 
ska fabryka mogła utrzymać się na rynku 
północnoamerykańskim przygotowano spe- 
cjalny samochód, którego projekt powstał 
w krótkim czasie, a produkcja seryjna ma 
ruszyć w 1988 roku, w liczbie 60000 eg- 
zemplarzy rocznie. 

Tym nowym samochodem jest YUGO 
FLORIDA, dla której nadwozie projektował 
słynny włoski stylista Giorgio Giugaro. Jest 
to 5-drzwiowy, 5-osobowy hatch-back o 
wygodnym i stosunkowo bogato wyposażo- 
nym wnętrzu. Doskonała jest widoczność z 
wnętrza dzięki znacznemu _ przeszkleniu, 
przednia panoramiczna szyba ma pojedyn- 
czą wycieraczkę. Szyby boczne podnoszone 


YUGO FLORIDA 


są elektrycznie, poza zestawem najpotrzeb 
niejszych wskaźników znajdują się także na 
tablicy rozdzielczej obrotomierz | zegar 
kwarcowy: Nadwozie ma kształt klinowy z 
dość nisko usytuowanym przodem i pod: 
wyższoną tylną częścią. Zderzaki wykonane 
z tworzyw sztucznych wkomponowane zo* 
stały w kształt nadwozia. Współczynnik 
oporu powietrza wynosi 0,32 


Silnik samochodu umieszczony jest po 
przecznie z przodu, a napęd od niego prze- 
noszony jest na kola przednie za pośrednic- 
twem —5-przekładniowej, automatycznej 
skrzyni biegów. Florida ma być wyposażana 
w silniki o pojemnościach 1372 i 1580 cm 
sześc. i mocach odpowiednio 55 i 59 kW 
oraz silnik wysokoprężny 1,7 litrowy o mo- 
cy 42 kW. Silniki samochodów przeznaczo- 
nych na eksport wyposażane będą w elek- 
troniczny zapłon, automatyczny wtrysk pa- 
liwa i katalizator. To ostatnie urządzenie 
dlatego, bo w Stanach Zjednoczonych obo- 
wiązują ostre normy w zakresie emisji przez 
samochody szkodliwych związków do at- 
mosfery, a w niedalekiej przyszłości takie 
normy będą obowiązywały i w całej Europie 
Zachodniej. 

FLORIDA ma rozwijać prędkość maksy- 
malną od 160 do 170 km/h, a zużywać 
około 5 litrów paliwa na 100 km, przy pręd- 
kości 90 km/h w wersji z silnikiem benzyno- 
wym o pojemności 1,3 litra. 

Dane wielkościowe samochodu są nastę- 
pujące: długość 4000 mm, szerokość 1640 


mm, wysokość 1410 mm, ciężać 671 kfę [ 


jemność przestrzeni bagażowej 410 du 
sześc, po złożeniu tylnych siedzeń poje 
mność ta powiększa się do 1200 dm sześc 

YUGO FLORIDA ma być produkowana 
przy współpracy z innymi firmami sam 
chodowymi. Przewiduje się możliwość mon 
towania w niej silników produkowanych 
przez koncem Fiata, a także kompletnych 
zespołów napędowych z japońskiej firmy 
Nissan. Ta japońska firma ma dostarczać 
silniki o pojemności 16 litra z automatycz 
nymi 3 biegowymi skrzyniami przekładnia 
wymi 


KĄCIK PRZYJACIÓŁ MOTORYZACJI 


Michal JASTRZĘRSKI, ul. Wroclawska 29/34, 44. 
STRZĘBIE-ZDRÓJ, Inter 
pekty, których ma dość dużo. Pr 
osobami o tych samych zalnteresawaniach, również w cr 
lu wymiany prospektów. 

Marek KRAWCZYK, Ossa 53a, %-205 BARSK, poszukuje 
dokumentacji budowy pojazdów kartingowych, za którą 
wymieni inne materiały lub zapłaci gotówką. 

Mirosław NOWAK, ul. |. Olszewskiego 14/9, R5-225 | 
BYDGOSZCZ, poszukuje „Świata Młodych” nr 76-92 2 
czerwca-sierpnia 1987 r. Do wymiany posiada prospekty 
Forda, Citroena oraz adresy do firm samochodowych 

Robert BEZARA, 39-206 PUSTKÓW Os. 5Ar2, zamie 
ni prospekty firm: Toyota, Ford, Honda ian, Pontiac 
Audi, Volvo, Mercedes, Renault, Subaru i Volkswagen na 
książki o tematyce typowo wędkarskiej 

Radosław GRENIUK, ul. Reymonta 12, 59-330 ŚCINAWA 
odstąpi prospekty motocykli i samochodów z lat 1984-87 
za prospekty Simsonów. 


jA 
uje się samochodami, zbiera proś 


nawiązać kontakt 2 


ZENON DUTKIEWICZ 


Każdy hodowca chciałby aby jego zwierzęta 
były oswojone, nie bały się ludzi, jadły z ręki, 
bawiły się ze swoim właścicielem i spokojnie 
znosiły jego „pieszczoty”. Oswojenie zwierząt 
jest czasem warunkiem ich rozmnażania w 
niewoli. Zwierzęta czujące się bezpiecznie i 
mające zaufanie do swojego opiekuna łatwiej 
przystępują do rozmnażania i lepiej wychowu- 
ją swoje potomstwo niż zwierzęta dzikie, 
płochliwe i niespokojne. Oswojenie zwierząt 
jest też wstępnym etapem tresury. Nie doty- 
czy to wyłącznie zwierząt w cyrkach, ale też 
mówiących papug, ryb jedzących z ręki i cho- 
mików przybiegających na dźwięk swojego 
imienia. Wszystkie te zwierzęta zostały wyu- 
czone (wytresowane), ale wcześniej musiały z 
pełnym zaufaniem odnosić się do swojego 
imienia. Wszystkie te zwierzęta zostały wyu- 
czone (wytresowane), ale wcześniej musiały z 
pełnym zaufaniem odnosić się do swojego 
opiekuna. 3 

Wielu hodowców nie zauważa dużego zna- 
czenia oswojenia zwierzęcia. Czasem opieku- 
nowie nie mają czasu na długotrwałe i mozo|- 
ne tresowanie swoich podopiecznych. O prze- 
życiach jakie daje obcowanie ze zwierzęciem 
mającym do nas pełne zaufanie wiedzą tylko 
nieliczni. A przecież każdy właściciel zwierzę- 
cia powinien starać się jak najbardziej poznać 
| oswoić swojego pupila. Ę 

Nie można udzielać jednoznacznej odpo- 
wiedzi na pytanie: jak w ogóle oswajać zwie- 
rzęta? Każde zwierzę wymaga innego trakto- 
wania. Różnie postępuje się z odmiennymi 
gatunkami, ale także różnice osobnicze w 
obrębie jednego gatunku mają wpływ na prze- 
bieg tresury. Duże znaczenie mają takie czyn- 
niki jak płeć i wiek zwierząt oraz ich tempera- 
ment. Łatwo oswajają się zwierzęta młode, 
dorosłe okazy natomiast bardzo opornie. 
Samce oswajają się łatwiej od samic. Naj- 
KE ala Bonk” trzymane poje- 
dynczo w osobnych pomieszczeniach. Papugi 
w trakcie na! A 


la mowy ludzkiej nie powin- 


Przystępując do oswajania najlepiej jest, 
gdy zwierzę wyhodujemy sobie sami i od 
wczesnej młodości przyzwyczaimy je do na- 
szej osoby. Gdy młody osobnik będzie już sa- 
modzielny, wówczas oddzielamy go od rodzi- 
ców i uniemożliwiamy przez pewien czas kon- 
taktowanie się: z pobratymcami. Czasem za- 
chodzi konieczność sztucznego wychowywa- 
nia przyszłego oswojonego pupila. Zwierzęta 
wykarmione przez swojego właściciela od 
dzieciństwa traktują go później jak przedsta- 
wiciela własnego gatunku, czasem nawet jak 
matkę lub ojca. Takie zwierzęta dają najwię- 
cej satysfakcji swojemu opiekunowi, ale czę- 
sto nie nadają się na przyszłych rodziców, 
gdyż nie umieją opiekować się swoim potom- 
stwem, a nawet nie interesują się swoimi 
krewniakami. Tresowanie zwierząt bez stoso- 
wania przynęty w postaci smakołyka jest 
praktycznie niemożliwe. Każdy hodowca musi 
odkryć słabostki swojego podopiecznego i je- 
go strach przezwyciężać jakimś łakociem po- 
dawanym z ręki. Na początku trzeba uzbroić 
się w cierpliwość. Później zwierzę przychodzi 
bez dłuższego wahania. Następnym etapem 
jest oswojenie pupila z dotykiem ludzkiej ręki. 
Ptaki mogą siadać na palcu, a inne zwierzęta 
przekonujemy do siebie łagodnymi pieszczo- 
tami, głaskaniem, drapaniem itp. 

Dalsze etapy oswajania i tresury zwierząt 
zależą już od tego, co chcemy osiągnąć, jakie 
jest nasze zwierzątko i ile mamy czasu. Każ- 
dą wolną chwilę warto będzie poświęcić na 
kontakt z naszym podopiecznym. Po pewnym 
czasie można dojść do zaskakujących rezulta- 
tów. Widziałem już różne nieprawdopodobne 
rzeczy z tej dziedziny. Czytelnicy „Bliżej Przy- 
rody” opisują czasem w listach swoje osiąg-. 
nięcia. Jest to bardzo miła korespondencja i 
będę wdzięczny za listy w tej sprawie. 
Wszystkim treserom życzę sukcesów. 

ANDRZEJ KRUSZEWICZ 

y Fot. autora 

Na zdjęciu: W pojęciu naszego pupila musimy 

być przyjacielem, który zapewnia pokarm i 
bezpieczeństwo 


Zielono mt (147) 


WIOSNA 
W ŚRODKU 
ZIMY 


Pisałem o tym już dwa razy chy- 
ba, lecz raz jeszcze przypomnieć 
warto! W samym środku zimy 
można wyhodować na oknie wio- 
senne apetyczne warzywa. Ziele- 
niny bogate w witaminy i poży- 
teczne dla zdrowia: szczypiorek z 
drobniutkiej cebuli szczypiorkowej 
i z dużych cebul kuchennych, zie- 
loną natkę pietruszki i selera, mło- 
dziutkie pędy czosnku, sałatkę z 
rzeżuchy, zaś pod oknem nawet 
smakowite główki sałaty. Radzę 
naszykować zielone uprawy przed 
wyjazdem na ferie zimowe, a po 
powrocie z ferii wszystko będzie 
już rosło. Do przyspieszonej zimo- 
wej uprawy warzyw — zwanej pę- 
dzeniem — potrzebne są naczy- 
nia, podłoże oraz cebule, korzenie 
i nasiona rzeżuchy. 


NACZYNIA 


Z tym nie ma kłopotu, warzywa 
można pędzić w doniczkach, gli- 
nianych miskach, skrzynkach bal- 
konowych, garnkach i różnego ro- 
dzaju pudełkach plastykowych. Do 
uprawy doskonale się nadają pla- 
stykowe pojemniki po serku homo- 
genizowanym, kefirze, maśle roś- 
linnym i inne podobne. Mała plan- 
tacja pędzonych warzyw zmieści 
się najlepiej w doniczce, duża w 
skrzynce balkonowej. 


PODŁOŻE 


Zadaniem podłoża jest głównie 
utrzymanie wilgoci. Zielony szczy- 
pior i natka rozwijają się z zapa- 
sów zgromadzonych w cebuli lub 
w korzeniu. Również rzeżucha 
rozwija się kosztem pokarmów 
zgromadzonych w nasieniu. Podło- 
żem do pędzenia może więc być 
zarówno ziemia z ogrodu jak pia- 
sek, torf, trociny, zaś dla rzeżuchy 
także wata i lignina. 


CEBULE, KORZENIE, 
NASIONA... 


Najłatwiej dostępne są cebule 
używane na codzień w kuchni, 
drobne ząbki czosnku, korzenie 
pietruszki i selera. Można je kupić 


w sklepie warzywniczym, lecz 
uwaga na główki korzeni! Nie mo- 
gą być one ogłowione zbyt nisko. 
Muszą być widoczne resztki naci 
by nastąpił ponowny jej wzrost. 
Przeznaczone do pędzenia korze- 


nie nie muszą być grube. Wystar- 
czą drobne, nawet łatwiej mie- 
szczą się w naczyniach. 

Jeśli pragniemy pędzić drob- 
niutki szczypiorek, to karpy szczy- 
piorku złożone z wielu maleńkich 
cebulek trzeba wykopać z ogród- 
ka. Ogrodnicy przezorni na pewno 
pomyśleli o tym wcześniej i zgro- 
madzili karpy w piwnicy. Nie ma 


* także w sprzedaży korzeni cykorii, 


z której uzyskuje się zimą smako- 
wite główki. O cykorii pisałem już 
też dwa razy. Nasiona można było 
kupić w sklepach ogrodniczych, 
więc mam nadzieję, że roślina ta 
znajduje się już w uprawie ama- 
torskiej. Nasiona rzeżuchy dosta- 
niemy z łatwością w sklepach 
ogrodniczych. 


ZACZYNAMY UPRAWĘ 


Cebule i korzenie umieszczamy 
w naczyniu blisko siebie a puste 
przestrzenie między nimi wypeł- 
niamy podłożem, by rośliny pra- 
wie zakryć, ale tak by podłoże by- 


ło o 1 cm niżej niż”brzegi naczy- 
nia. Przy podlewaniu woda nie bę 
dzie się przelewać przez go 
brzegi. Rośliny podlewamy obficie 
wodą i stawiamy na parapecie 
okiennym lub obok okna. Uwaga 
na meble! Wyciekająca woda pop- 
suje je łatwo. Pod doniczki trzeba 
więc podłożyć talerzyki, a pod 
skrzynkę balkonową kawałek folii, 
a na niej gazetę kilkakrotnie zwi- 
niętą. Będzie ona pełnić rolę gąb- 
ki, która chłonie wodę. Korzenie 
cykorii umieszczamy w ciemności 
lub okrywamy czymś, co na pewno 
światła nie przepuszcza 

Nasiona rzeżuchy najlepiej jest 
wysiewać rzutowo, po wierzchu, 
na wilgotne podłoże z trocin, waty 
lub ligniny. 

Pielęgnacja to jedynie podlewa- 
nie. Jeśli uprawiamy cokolwiek w 
naczyniu bez odpływu (pudełko) to 
trzeba zwrócić uwagę by uprawy 
nie przelać nadmiernie, bo rośliny 
zgniją. Doniczki i skrzynki balko- 
nowe mają w dnie otwory, toteż 
nadmiar wody wycieka łatwo. 

Jeśli coś kapie z parapetu 
okiennego, to znaczy że podlaliś- 
my nadmiernie. Odpowiednia do 
pędzenia temperatura zawiera się 
w granicach od 15 do 207C. Taka 
jest na pewno w mieszkaniu. 


ZBIORY 


Zwykle zaczynają się po trzech 
tygodniach od założenia plantacji. 
Szczypiorek, jak nazwa wskazuje, 
należy szczypać, lecz można także 
ścinać nożem lub nożyczkami. Jak 
ma 5 cm wysokości, to już nadaje 
się do szczypania. Podobnie jest z 
natką. Rzeżuchę ścinamy na sałat- 
kę gdy ma 3-5 cm wysokości. 
Główki cykorii ukręcamy gdy do- 
rosną do 15 cm wysokości. 


AUGUSTYN MIKA 


ZIELONA POCZTA 


Już na Św. Mikołaja niektórzy 
Czytelnicy otrzymali w prezencie 
mandarynkę, cytrynę lub poma- 
rańcz (w formie drzewka oczywiś- 
cie, bo innych nie ma), więc teraz 
zapytują mnie jak te drzewa pie- 
lęgnować. Sądzę, że na gwiazdkę 
tych drzewek przybędzie. Pielęg- 
nacja jest prosta. Ustawić na wid- 
nym oknie — z dala od kuchni — 
Jeśli możliwe, to w chłodnym po- 
koju i umiarkowanie podlewać. 
Jak najczęściej spryskiwać z roz- 
pylacza. Ku wiośnie podlewać ob- 
ficiej, a w połowie maja wystawić 
na balkon, taras lub do ogrodu, 
lecz nie od razu na ostre słońce. 
Tutaj czują się najlepiej i mogą 
pozostać aż do połowy września. 

(am) 


UWAGA KORESPONDENCI 
„ZIELONEJ POCZTY”! 


Okazuje się, że nie wszyscy z ogłaszających 
się w „Zielonej Poczcie” są uczelwi | dotrzymują 
słowa zgodnie ze swoimi propozycjami. Krzysz 
tot Noga z Nowogrodu Bobrzańskiego odebrał 

jesłaną mu przez Andrzeja Wierzchonia z 
Lublina sadzonkę cytryny sklerniewickiej nic w 
zamian nie wysyłając, mimo Iż oblecał bulwki 
orzeszka zlemnego. Zamiast tego przysłał Ilst 

my go w redakcji) z dalszymi żądaniami. PI 
sze, że jeszcze chce sadzonki granatu | pieprzu 
—| jak to dostanie, to doplero wówczas wyśle 
orzeszki. 

Taki sposób postępowania jest najzwyczajniej 

oszustwem | próbą szantażu. Apelujemy 
więc do Krzyśka, aby natychmiast wywiązał się z 
obietnicy, a Andrzeja prosimy o Informację czy 
to nastąpiło. Przypominamy równocześnie, że 
dotrzymywanie deklarowanych — czy to oficjal 
nie czy prywatnie — obietnic jest jedną z gone 
ralnych zasad współżycia społecznego | każdy 
kto tę zasadę łamie zasługuje na naganę 


Redakcja 


Do pierwszego halnego.. 


Górski szczyt Matterhorn w Szwajcarii 
„upiekszono” ruchomą rzeżbą przestrzen- 
ną. Dzieło, za pomocą elektronicznego 
urządzenia otwiera się i zamyka jak kwiat 
Autorem jest młody 23-letni artysta plastyk 
Heinz Julen z Zermatt. Niektórzy się zasta- 
niawiają, co owa rzeżba przedstawia. A 
my się zastanawiamy po co upiększać 
przepiękne góry. No cóż, przyjdzie pewne- 
go dnia szwajcarski halny i zrobi porzą- 
dek. Fot. CAF 


Redaguje 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Cześć! 

DZIŚ DZIEŃ BABCI a JUTRO DZIEŃ 
DZIADKA! 

Monika Kliczka „Pala Mama” ul. Racła 
wicka 7/18; 21-040 Świdnik. Kto chco po 
dzialić się z kimś informac jaml o swolm 


psie, kto potrzebuje porady niech napi 


sze do „Psloj Mamy”. Ona wio wszystko! 


* 


Oto fragment pewnego listu: ,..byłam 
chora i moją mama, ze zdonorwowania 
papieros za papierosem! Tłumaczyłam 
żeby nie paliła tyle. Mama na to, że prze 
stanie, jak wyzdrowioeję. Jostem już zdro 
wa a mama pali nadal. Paula 

O, fel To nazywa się „obiecanki 
canki 


* 


Rozmowa na przystanku w Poroninie 
Ozenileś się juz? 
Ni 
— To nasco cekos? 
Na pekaes 


x 


Góral wybierał się do Warszawy. Wsiadł 
do zatłoczonego pociągu. Gdy stwierdził 
ze nie ma miejsc siedzących zawołał: 

— Ludziska, usuńta się, bo kasik mi tu. 
zmija uciekła! 

Ludzie uciekli w panice, a góral ułożył 
się w pustym przedziale i zasnął. Ze snu 
zbudził go kolejarz. 

— (Co, juz Warszawa? — spytał góral. 
— Nie, Chabówka. Odczepiliśmy ten wa- 
gon, bo jakiś głupek wypuścił żmiję... 
Anegdotki nadesłał Marian Słowik, którego zapisuję 
do Rzepklubu 
Do zobaczenia! 
Wasz Rzep 


Wiesz, 


babką... 


NOWE PAPIEROSY! 

Otrzymuję od Was setki listów z projektami opako- 
wań papierosowych odstręczających od palenia. W 
każdym liście sporo otuchy i poparcia dla mojej ak- 
cji. Nie gniewajcie się, że zamieszczam tylko najlep- > 
sze prace. Brak miejsca! 2 


UŚMIECH NUMERU 


NA LEKCJI języka polskiego pyta na- 
uczycielka: 

— Mądrala, czy możesz powiedzieć, 
kiedy używamy dużych liter? 

— Dużych liter? Dużych... liter... no, 
wtedy... kiedy mamy trudności ze wzro- 
kiem! 

* 

PAN MĄDRALA wychyla się przez 
okno, bo pociąg się zatrzymał: 

— Jaka to stacja — pyta stojącego 
na peronie człowieka. 

— Kolejowa... 


Ten plakat zaprojektowała Beata Wojclechow- 
ska, którą zapisuję do Rzepklubu. Plakat świet- 
nie nadaje się do domowych wojen papieroso- 


wych. 


— Doskonale rozumiem. Lecz w ostateczności mogłeś 
strzelać. 

— Pomyśl, Janie. Czy mogłem zabić matkę tego cielątka? 
Sześciomiesięcznego malca skazać na śmierć? Łosie rodzą 
się przeważnie w maju, a wówczas był początek listopada. 

— W obronie własnej miałeś prawo strzelać i z takiego czy- 
nu rozgrzeszyłby cię każdy traper. Ą 

— Hm... SA e nie rozgrzeszyłbym sam siebie. Cóż mi po- 
zostało? Jedynie odpędzić cielaka, by wrócił do matki. Nie 
miałem pod ręką nic, czym mógłbym rzucić, nawet kamienia. 
W ostatecznej desperacji odwróciłem się i począłem biec co 
sił w nogach ku pagórkowi, co zresztą również było SZ 
nierozsądnym, bo czworonogi malec mógł za mną pogonić. 
Ano, straciłem rozsądek. 

Gdy ciężko dysząc dotarłem na szczyt wzniesienia, OKRE 
łem się. Łoszak znajdował się tuż-tuż za mną, a jego rozsier- 
dzona mama niewiele dalej. Skoczyłem więc w dół, potknąłem 
się i upadłem, potem jak śnieżna kula stoczyłem się pod sz3 
niec zbocza. Trochę mnie to oszołomiło i zapewne musiało 
minąć nieco czasu, nim zdołałem się podnieść. Spazalem z: 
szczyt pagórka, spodziewając się ujrzeć tam łoszaka. e: y 
9o jednak. Odczekałem jeszcze ze dwie minuty i wi = 
ciekawością, wdrapałem się z powrotem. Wtedy cika m 
z ulgą. Poprzez zaśnieżoną płaszczyznę wędrowała stara e 
sza ze swym małym, oddalając się w kierunku lasu. Tak to się 
wszystko szczęśliwie dla mnie zakończyło, lecz mimo to stra- 

_ clłem serce do polowania w tamtych stronach. Zawróciłem. 


Mój portret — tryptyk rycerski narysował 


członek Rzepklubu Norbert Rasiński 


Najpierw do „oślej” wioski, później na wschód do najbliższej 
stacji kolejowej. Sam nie bardzo rozumiem i trudno to wytłu- 
maczyć, ale coś mnie pędziło z tamtych stron. Może to jakieś 
przeczucie... 

— Ho, ho, Karolu! Może ty naprawdę się starzejesz, tyle że 
inaczej niż myślisz. Stajesz się przesądny! 

Karol zlekceważył moją uwagę i mówił dalej: — Miałem od- 
robinę szczęścia. W pół godziny po moim przybyciu na samot- 


" ną stacyjkę nadjechał pociąg. 


— Dokąd chciałeś jechać? 

— Wówczas jeszcze nie wiedziałem — roześmiał się mój 
przyjaciel. — Dziwne, co? Ale tak właśnie było. 

— ł co dalej? 

— Dalej... była Nowa Fundlańdia. 

— (o takiego?! — wykrzyknąłem zaskoczony. — Jakie licho 
cię tam zagnało?! 

— Nie licho, tylko pociąg. 

— Przecież nie dojechałeś do Nowej Fundlandii pociągiem! 

— Oczywiście, że nie. Tylko to skrót myślowy. Pociągiem 
dotarłem najpierw do Halifax. Coś mi wtedy w ucho poczęło 
śpiewać o Nowej Fundlandii. Nigdy przecież tam nie byłem. 

— Ruszyłem więc znowu koleją, na samą północ Nowej 
Szkocji, a stamtąd promem na wyspę Cape Breton do miejsco- 
wości Sydney, wreszcie z Sydney, znowu promem, do Port- 
-aux-Basques, leżącego na południowym wybrzeżu Nowej 
Fundlandii. Tak się zakończyła moja bardzo długa podróż. Ale 
nie żałuję. Uff! Rozgadałem się, pozwól, że chwilę odsapnę. 


— Oczywiście. Mysię, ze nawet przydałoby ci się odsapnąć 
w łóżku. Wyglądasz na bardzo zmęczonego. Do jutra. 

Nie zaprotestował, a więc nie myliłem się. Daleka podróż 
musiała nieco nadszarpnąć jego siły. Napisałem „nieco”, po- 
nieważ już nazajutrz nie znalazłem na jego obliczu ani śladu 
poprzedniego zmęczenia. Przegadaliśmy od śniadania do lun- 
chu i gadalibyśmy zapewne dłużej, gdyby nie pojawił się 
pierwszy w tym dniu pacjent. Po nim drugi, trzeci... aż marco- 
wy zmrok wtargnął do mego gabinetu, a wraz z nim Katarzyna 
z zapaloną naftową lampą. : 

Dopiero gdy księżyc srebrną smugą wdarł się do mieszka- 
nia, spotkaliśmy się na nowo z Karolem i zasiedli przed ko- 
minkiem, w którym trzaskały płomieniem sosnowe polana. Nie 
ma nic przyjemniejszego niż siedzieć przed takim kominkiem 
w ciszy i cieple i gwarzyć z przyjacielem. 

Zapadliśmy w głębokie fotele ćmiąc fajki i mając w zasięgu 
ręki na blacie okrągłego stolika szklaneczki z lodem wypełnio- 
ne żółtawą whisky. 

— No i cóż, Janie? Widzę, że masz powodzenie. Naliczyłem 
aż ośmiu pacjentów. 

— Prawda — przytaknąłem. — Są dni, podczas których już 
od południa co chwila ktoś puka do drzwi. Nieco to męczące. 
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O,RETY!JAK OKIEM SIĘGNĄĆ, 
WISZĘDZIE TO SAMO! ZGUBIMY 
SIĘ TU Z KRETESEM! A... 

PEAPS CZEKA, 


E,NIC Z TEGO 
NIE BĘDZIE. 


GDZIE JESTEŚMY? , 
ZEBY CHOC JAKIES 
WYSOKIE PRZENO 
LUB SKAŁA... 
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W Milwaukee dostałbym na pewno więcej, ale nie chciało 
mi się dźwigać tobołów. Człowiek się starzeje. 

Na takie stwierdzenie wzruszyłem ramionami. Wydawało mi 
się zupełnie nieprawdopodobne, aby Karol mógł się kiedykol- 
wiek zestarzeć. 


— Nie wzruszaj ramionami. Przeżylem przygodę, która po- 
twierdza moje podejrzenia. Niewiele brakowało , a kiepsko by- 
łoby ze mną. er = 

— (Co takiego? — zdziwiłem się szczerze. 
— Wstyd się przyznać, lecz zwierzę ci się w tajemnicy, że 


okazałem się durniem na poziomie greenhorna. Ba, gorzej je- 
szcze! 

— Nie przesadzaj, Karolu! 

— Nie przesadzam. Wyobraź sobie... To było na południu 
Quebec, kilka mil od jeziora Magpie. Zupełne bezludzie, a 
przecież trafiłem tam na francuską wioskę o wdzięcznej na- 
zwie Kaczy Dół czy coś w tym rodzaju. Mieszkańcy porozu- 
miewali się przedziwą, staroświecką francuszczyzną, ale na- 
wet gdyby nie była przedziwna ani staroświecka, i tak niewiele 
bym rozumiał. Na szczęście kilku młodszych rolników "nieco 
znało angielski. Ale mniejsza z tym. Natomiast wyobraź sobie, 
że tam hodują osły! 

— Osły? To rzeczywiście nieco dziwne. Lecz co z tego? — 
uśmiechnąłem się. 

— Podobno to tradycja sięgająca stuleci, przywieziona z 
dalekiej Francji. Napatrzyłem się na te osły, mnóstwo osłów. A 
po dwóch dniach ruszyłem na wschód. 

Wspiąłem się na obły pagórek, z którego wiatr zwiał cienką 
powłokę śniegu i skąd widać było białą, poprzerywaną czarny- 
mi pasmami ziemi płaszczyznę, a dalej czarno-granatową linię 
lasu. | właśnie na tej pustej płaszczyźnie zauważyłem szarą 
sylwetkę zwierzęcia. Przyłożyłem lornetkę do oczu i parskną- 
łem śmiechem. To był osioł. Młody osioł, który przywędrował 
tu z pobliskiej wsi. Uznałem za swój obowiązek, w podzięce 
za gościnę, zagnać czworonoga tam, gdzie mógł znaleźć stra- 
wę i ciepły kąt w stajni. Wśród tej pustki czekałaby go nie- 
chybnie śmierć z głodu, z zimna lub od wilczych kłów. 


Zszedłem z pagórka i wolno ruszyłem przez płaszczyznę, 
mijając malutkie zaspy śniegu i odwiane skiby rudawej, ska- 
mieniałej gleby. Zwierzę krążyło to tu, to tam, a ja powoli zbli- 
żałem się do niego. Wesoły i beztroski, bo słońce grzało przy- 
jemnie... Chyba oczy moje straciły ostrość widzenia. Bo jak to 
inaczej wytlumaczyć? Wyobraź sobie, Janie, że dopiero z od- 
ległości kilkunastu kroków zauważyłem, że to wcale nie osiol! 

— Tylko młody łoszak! — przerwałem rozweselony. 

— Zgadłeś. Młode łoszaki z dużej odległości nieco przypo- 
minają osły. Lecz ja znajdowałem się zupełnie blisko zwierzę- 
cia, gdy spostrzegłem swą pomyłkę. Hańba i wstyd! — 
westchnął zabawnie. No, ale w mgnieniu oka przestałem być 
greenhornem. Bo greenhorn na pewno ucieszyłby się wido- 
kiem cielaczka i w podskokach zbliżyłby się, żeby go pogła- 
skać. Ja podskoczyłem, ale do tyłu. Tam gdzie przebywa ło- 
szak, na pewno w pobliżu znajduje się i łosza. A to przestaje 
być zabawne. 

Piekielnie otwarta równina nie dawała żadnej osłony. Począ- 
łem się cofać na tamten obły pagórek, który. opuściłem ku 
swemu nieszczęściu, a łoszak powolutku, uporczywie kroczył 
moimi śladami. Tak mnie nagle pokochał. Był lekki mróz, a 
przecież spociłem się niczym ruda mysz dostrzegiszy, jak z 
lasu wyskoczył na równinę i gnał kołyszącym się krokiem 
wielki czworonóg. Jak przewidywałem, stara łosza biegła na 
ratunek swemu dziecku! Rozumiesz? 


Dokończenie na str. 7 


